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W Y S T A W A  S T W O S Z O W S K A  N A  W A W E L U

N igdy dotychczas nie było w K r a 
kowie w ystaw y, która b y cieszyła się  
tak dużą frekw encją i zainteresow a
niem zw iedzających jak  w ystaw a rzeźb 
ołtarza M ariackiego W ita Stw osza, 
otwarta po raz p ierw szy na „D ni K r a 
kow a” w  lecie 1949, a następnie od 3  
października 1950  do dnia dzisiejszego. 
Zwiedzało ją  blislko 400.000 osób w szel
kich stanów i zawodów, od n ajw yb it
niejszych przedstawicieli rządu, św iata  
naukowego i' artystycznego do m aso
w ych  wycieczek szkolnych i zw iązków  
zawodowych. W śród zw iedzających b y 
ło także w id u  cudzoziemców, repre
zentantów w szystkich niemal narodów.

Na tę atrakcyjność w y sta w y  zło żyły  
się głównie trzy momenty. P ie rw szy  
to w aga oglądanego dzieła, które sta
nowi najcenniejszy obiekt rzeźby pol
skiej, a i pośród zabytków snycerstw a  
późnogotyckiego w  Europie zajmuje 
m iejsce bardzo poczesne, nawet w y ją t
kowe, jako n ajw iększy ołtarz średnio
w ieczny. D rugim  momentem jest w ielka  
popularność arcydzieła Stw oszow ego w  
całej Polsce oraz emocjonalne podłoże 
stosuriku, w jakim  pozostają do piego 
szerokie rzesze społeczeństwa, stosun
ku pogłębionego po ciężkich przejściach  
ołtarza w czasie ostatniej w ojny, kie
dy to tak powszechnie obawiano się  
jego zatraty, a później cieszono się  
jego szczęśliw ym  ocaleniem. Specjalne  
zainteresowanie wzbudza w  końcu  
fakt, że w ysta w a  rzeźb Stw oszow skich  
jest zarazem ciekawym  pokazem w y n i
ków  gruntownej restauracji i konser
w acji tego arcydzieła, dokonanej w la
tach 19 4 6 — 49 na zlecenie i z fundu
szó w  M inisterstwa K u ltu ry i Sztuki 
przez zespół fachow ców  pod kierun
kiem prof. M ariana Słoneckiego. P rz e 
prowadzona z niezwytkłą precyzją,

znakomitą znajomością przedmiotu i po
dziw u godną zręcznością techniczną, 
odsłania rzeźby Stw oszow slóe w ich 
autentycznej barwniej szacie; na obec
nej w ystaw ie po raz p ierw szy od ca 
łych w ieków  arcydzieło Stw osza poja
wiło się w postaci nie zmienionej i nie 
sfałszow anej, jeśli chodzi o polichromię.

Oględzinom r z ź b  ołtarza i osiągnięć 
restauracji stworzono w yjątkow o do
godne w arunki ustaw iając rzeźby w  
dwóch salach gmachu V  na Wawcflu 
na sposób m uzealny, m ożliwie najbliżej 
widza i w doskonałym oświetleniu. 
O czyw iście nie można było zestawić 
wielkiego ołtarza, którego olbrzym ie 
rozm iary (szerok. sza fy  ze skrzydłam i
1 1  m, w ysokość w raz z predellą 1 3  m) 
nadają się tylko do wielkiej św iątyni. 
Z  tego względu, a także i dla um ożli
w ienia oglądającym  najściślejszego  
kontaktu z dziełem, ołtarza po restau
racji nie złożono, talk że w ystaw a sta
nowi, ściśle biorąc, ty lik o pokaz od
dzielnych rzeźb i płaskorzeźb, nie zaś 
jednego dzieła w jego pełnej kom pozy
cji. W  sali pierw szej w ystaw iono g ru 
pę W niebow zięcia figurki z predelli 
i z łuku otaczającego scenę głów ną  
oraz postacie czterech ojców Kościoła, 
którct znajdow ały się w  rogach szafy  
ponad tą sceną, w  końcu parę szczegó
łów  bogatej rzeźby ornam entacyjnej. 
W  sali drugiej (w iększej) na plan 
p ierw szy w yb ija  się soena głów na Z a 
śnięcia Matki B osk iej; sceny boczne 
(6 płaskorzeźb z wnętrza i 1 2  z ze
w nątrz sza fy  ołtarza) zestawiono w  
dwa długie dwuszeregi, tworząc jakby  
zw arty szpaler w iodący w  głąb sali 
ku scenie głównej. Obok w ejścia ro z
lokowano fig u ry  ze zw ieńczenia sza
fy : grupę koronacji Matki Boskiej 
oraz postaoio patronów Polslki, św.
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W ojciecha i św, Stanisław a. R ozw ie
szone w  obu salach fotografie całości 
ołtarza um ożliw iają widzowi dokładną 
orientację, jaką część dzieła stanowią 
oglądanie przezeń sceny czy  fragm enty. 
Poza obrębem w łaściw ych  sal w ysta 
w ow ych, w przedsionku, umieszczono 
szereg ciekaw ych zdjęć fotograficznych  
i tablio ilustrujących technikę i prze.- 
b e g  dokonanych zabiegów konserw a
torskich.

D la uprzytom nieni® osiągnięć obec
nej p racy konserwatorskiej należy 
przypomnieć w krótkich słowach dzie. 
jo ołtarza Stw oszow ego i jego poprzed
nich restauracji.

W ielki ołtarz M ariacki wykonano w 
ciągu dwunastu lat (14 7 7 — 89), jed- 
naikże, jak to ostatnio wyikazano, głó w 
no prace w arsztatu Stw o sza trw ały  
znacznie krócej, bo zajęły  lata 14 8 1  do 
1.486 *). Po przeprowadzeniu prao p rz y 
gotow aw czych (jak rysunek projektu, 
układ scen, w ybór modeli, studia nad 
ubiorami i'td.) oraz po u zyskaniu na 
sw ą koncepcję artystyczną zgody  
rady m iejskiej; kontrolującej pracę, 
Stw osz rozpoczął wykonani"' wielkich  
figu r sceny głów nej prawdopodobnie 
dopiero z końcem r. 14 8 1. P raca  postę
pow ała szybko, gdyż w  jesieni 14 8 3  
była Scena głów na (a może i część 
scen bocznych) w całości gotowa
—  wyrzeźbiona, pozłocona i polichro
mowana. Roboty snycerskie Stw o sza  
nad resztą rzeźb b y ły  zapewne na 
ukończeniu w lecie 1485, sikoro wtedy 
rozpoczęły się przygotow ania do zło
cenia, w  jesieni zaś 1486, przed sw ym  
wyjazdem  na kilka m iesięcy do N orym -  
bergi, mistrz w  zasadzie w ykonał prace  
rzeźbiarskie, niewątpliwin jednak czu
w ał nadal nad złoceniem i polichromią.

Ołtarz M ariacki b ył jednym z n aj
kosztowniejszych dzieł rzeźby średnio

*) F r i e d b o r g  M., Zagadni-enio po
wstania ołtarza M ariackiego W ita  
Stw osza w świetle materiału arch iw al
nego (Spraw ozdań1®  Pol. Akad. Um. 
19 5 1, luty).

wiecznej, is-koro w ydatki zw iązane z je
go w ykonan'em  pochłonęły 2.808 fl., 
sumę rów nającą się rocznemu budże
towi K rakow a. Na tę ogromną kwotę 
złożyły się liczne zapisy i składki osób 
pryw atnych, zbierane już od r. 1473, 
■na kilka lat przed rozpoczęciem p racy  
Stw osza, głównie jednak o fiary szero
kich sfer niezamożnych i ubogich.1 Z  
w ym ow y aJktów w ynika niedwuznacz
nie, że akcja zbierania pieniędzy na 
wielkie dzieło sztuki była wprawdzie, 
popularna, ale w yw o ływ a ła  też dysk u 
sje i spory. Niemniej sukces m istrza 
u współczesnych był bardzo znaczny. 
Radni miasta w yra zili Stw oszow i sw-e 
gorące uznanie uchw ałą z 3 paździer
nika 1483, zw alniającą go od podatków, 
jak długd będz'e obywatelem K ra k o 
wa, cech m alarzy i sn y ce rz y  obdarzył 
go godnością starszego —  oba w y ró ż 
nienia tym bardziej znamienne, że 
Stw osz nie załatw ił form alnie p rz y ję 
cia praw a miejskiego w  K rakow ie. 
Uznanie dla tw órcy w spaniałego ołta
rza przysporzyło mu też now ych z a 
m ówień artystyczn ych  zo strony mia
sta, czynników  kościelnych i dworu  
królewskiego, przyniosło sław ę i ma
jątek.

Ołtarz M ariacki b ył dumą miasta 
i cieszył s 'ę  j-^go opielką także w  pier
w szych dziesiątkach w. X V I .  Pośre
dnio św iadczy o tym fa łsz yw a  inter
polacja dokumentu erekcyjnego ołta
rza, przeprowadzona zapewne w  r. ’  
1 5 3 3  podczas sporów o ję z y k  kazań  
W Ikościelo M ariackim : aby wzmocnić 
praw a Niem ców do władania św ią ty
nią, podkreślono niemieckie zasługi 
około wznoszenia ołtarza, poczytując  
go widocznie za najcenniejszą ozdobę 
kościoła. Z  lat 15 4 0 — 45 znane są  w y 
datki ponoszone przez miasto na rzecz 
m alarzy, względnie sn ycerzy sp raw u 
jących  opidkę nad ołtarzem. Ołtarz był 
czyszczony, za co płacono 2 fl. corocz
nie, zapiska z r. 154 1' m ówi w yraźnie
o. stałym  obowiązku doglądania ołta
rza, a jeden z jego opiekunów, sn y 
cerz Ja n , zaklinał isię w  r. 154 2 , że n a
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praw i „cokolw iek byłoby w  ołtarzu 
złamanego lub uszkodzonego” 2).

Popularność ołtarza upadła w  w. 
X V I I  i X V I I I .  Nie uw ażano go za 
chlubę miasta., skoro w  dość licznych  
opisach K rak o w a nie zamieszczono
0 nim odpowiedniej wzm ianki. N ie  
uszanow ano rzeźb, do których p rz y 
bijano barbarzyńsko opony i ozdoby 
„stro jąc” je  w  ten sposób na św ięta k o. 
śckflne. Archiprezbiter ks. J .  Łopacki, 
który w  połowie w. X V I I I  przeobraził 
wnętrze kościoła w  stylu  rofcokowym, 
zam ierzał usunąć wielki ołtarz gotycki
1 tylko jego śmierć udarem niła ten za
mach. Niemniej i w  tym niepomyślnym  
dla ołtarza okresie przeprowadzono  
jego odnawianie. Konikretno wzmianki' 
źródłowe m ówią o dwóch restaura
cjach, z których pierw szej dokonano 
W połowio w. X V I I  kosztem radnego 
M arcina Paczoski, drugiej zaś w  r. 
179 5  sumptem kantora Grzybow skiego. 
Sm utną pozostałością tych prao była  
gruba w arstw a farb nałożonych na 
dawną polichrom ię Stw osza.

Przeprow adzona obecnie restauracja  
wielkiego tryptyku jest trzecią z kolei 
dokonaną pod opieiką fachow ą konser
w atorów, artystów  i  badaczy dziejów  
sztuki: dwóch p ierw szych dokonano w 
latach 1866— 69 i 19 3 2 — 33. Restauracja  
pierw sza przeprow adzona b yła bardzo 
dużym nakładem pracy, dobrej w ol' 
i pieniędzy, zebranych drogą składek 
publicznych. Spow odow ały ją  zarówno  
alarm y o fatalnym  stanie ołtarza, po
w tarzane od r. 18 33 , jak i wznowione  
ogólno zainteresowanie dziełami goty
ku, a ołtarzem M ariackim  w  szczegól
ności; do wzbudzenia tego zaintereso
wania p rzyczyn ił się też fakt w yd o by
cia z k siąg miejskich przez A . G r a 
bowskiego nazw iska m istrza i kilku

3) Cracovia artificum  1 5 0 1 — 1550 , 
wyd. J .  P  t a ś m i k  <ii M, F r i e d b e r g ,  
nr 13 7 7 , 1389, 14 0 1, 14 10 , 14 19 , 1436.

szczegółów , z jego twórczości. Do ko
mitetu restauracji ołtarza wszedł sze
reg osób olkoło prao konserwatorskich  
i badania sztuki w yraźn ie zasłużonych: 
W ł. Łu szczkiew icz, J .  Matejko, P. P o 
piel, J .  Łepkow ski, T . ftebrawski, F . 
K siężarski. Pomimo tego restauracja  
k rytykow an a ju ż współcześnie, została 
przez następną generację osądzona 
surowo.

Zadania, które stanęły przed ową 
restauracją, b y ły  ciężkie i przerastały  
m ożliwości ówczesnej techniki prao 
konserwatorskich, poza tym nie w ie
dziano w ów czas prawio nio o sztuce 
Stw osza. Dokonano n a p r a w y  uszkodzo
nej szafy  ołtarza, zrekonstruowano bo
gatą ornamentykę, nie stosująo jednak  
bynajm niej dzisiejszych przepisów o 
skrupulatnym  ratowaniu bezwzględnie 
każdego szczegółu; owszem, usuw ano  
fragm enty uszkodzone, a na ich m iej- 
soe dorobiono liczne nowe szczegóły, 
zw łaszcza filarlki, kw iatony i żabki 
w  szczytow ej nasadzie iszafy, a także 
gałęzio i liście drzew a Jessego w  pre
delli, która skutkiem tego zatraciła  
wiele ze swego w ygląd u  pierwotnego. 
Rozebraw szy ołtarz w  czasie roboty, 
p rzy ponownym  złożeniu go nie p rz y
wrócono w  pełni dawnego ustawienia 
figu r sceny głównej, lecz poczyniono 
pewne zm iany; bodaj najw ażniejszą  
było dodanie środkowej ig licy  w bal
dachimie nad tą sceną, wskutek czego  
konieczno się stało dość znaczne obni
żę,nie gru py W niebowzięcia. W p ra w iw 
szy  nowó deski pod płaskorzeźby w  
skrzydłach w yrzucono dawne, w  tym 
nawet dwie z oryginalnym i rysunlkami 
Stw osza. Złocenia odczyszczono, poli
chromię zaś odświeżono, w praw dzie  
nieudolnie i błędnie, alo na szczęście  
niezbyt szkodliwie. Odtworzenie po
lichrom ii pierwotnej uznano za niemo
żliwe, w ogólności zaś stronę m a
larską dzieła poczytano za znacznie 
mniej w ażną od restauracji rzeźb i po-
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traktowano ją  po m acoszem u3). D o 
dać tu w szakże trzeba, żo podówczas 
powszechnie nie zdawano sobie sp raw y  
z w artości średniowiecznej polichromii, 
a i w  Niemczech poczyniono szereg  
błędów p rz y  przem alowaniu norym 
berskich dzieł Stw osza.

Restauracja z lat 1.932— 3 3  p ro w a
dzona była w w arunkach bez porów 
nania korzystniejszych niż poprzednia 
dzięki znacznemu wydoskonaleniu tech
niki prao konserwatorskich. M iała  
ona poza tym ogromną przew agę nad 
tamtą, inogąo oprzeć się na mocnej 
podstawie szeroko rozbudowanych b a
dań naukow ych nad Stwoszem  i j^go 
sztuką, prow adzonych intensywnie od 
p ierw szych lat X X  stulecia. Ja k k o l
w iek p ierw szy asumpt do podjęcia 
restauracji ołtarza dało stwierdzenie, 
że odpadł szereg szczegółów  doro
bionych podczas restauracji poprzed
niej, to jednak głów nym  jej celem stało 
się dążenie do odtworzenia dawnej 
polichromii Stwoszowskie.j oraz do 
usunięcia błędów restauracji poprze
dniej. N a taki kierunek prac w sk a z y 
w ała niejako w ydana jeszcze w  r. 19 20  
rozpraw a T . Szydłow skiego, O W ita  
Stw osza ołtarzu M ariackim .

Prace z lat 19 3 2 — 3 3  b y ły  prow adzo
ne po rozebraniu ołtarza w  praco
wniach M iejskiego Muzeum Przem ysłu  
A rtystycznego pod kierunkiem J .  R ut
kowskiego i J .  M akarew icza. P o cz y 
niono k orygacje odnośnie do szczegó
łów rzeźby ornamentalnej niezręcznie  
dodanych w  toku kon serw acji poprze
dniej. Popraw iono niefortunny układ

3) Por. Spraw ozdania dozoru (komi
tetu paraf.) kościoła Ń. M arii P an n y
o restauracji ołtarza w ielkiego dzieła 
W . Stw o sza (Czaa 1867, 1868, 1870) 
oraz Ł u s z c z k i e w i o z  W ł., O tre
ści rzeźb ołtarza wieMciego w  kościele 
P ann y M arii w K rakow ie, K rakó w  
1868. K rytyczn ą  ocenę restauracji z lat 
1866-69 dał S  z y  d ł o w  s k  i T ., O W ita  

Stw osza ołtarzu M ariackim  i jego p ier
wotnym w yglądzie (P race Komisji; 
H istorii Sztuk i P A U  II , zesz. 2, 1920).

figu r sceny głów nej w prow adzony w  
'latach 1866— 69, usuw ająo zaprojekto
w aną przez Łuszczfciewiicza środkową  
iglicę w  baldachimie i podnosząo z po
wrotem ku górze scenę W niebowzięcia. 
D użym  osiągnięciem  omawianej kon
serw acji było częściow e odtworzenie, 
dawnej polichromii, mianowicie odsło
nięcie teł w  obrębie części płaskorzeźb  
soen bocznych, poprzednio pokrytych  
ciemnymi przeważnie koloram i; po ich 
zm yciu w yłon iły  się barw ne sceny  
krajobrazow e, widoczki, figu rk i oraz 
bogata roślinność. W yn ik i restauracji 
z lat 19 3 2 — 3 3  okazały ©ię więo specjal
nie w ażne dla badań nad stroną m a
larsk ą wielkiego dzieła i nad m alar
skim talentem Stw osza. Dużo zaintere
sowanie sfer n auk ow ych  i artystycz
nych, z jakim  śledzono całą  tę pracę, 
znalazło w y ra z  w  bogatym  pokłosiu  
studtów i artykułów , om aw iających  
zarówno technikę przeprowadzonej 
konserwacji, jak  jej ogólne ii szczegó
łowe w y n ik i1).

Po tej konserw acji nie zaznał już  
ołtarz M ariacki długiego spokoju, bo 
zaledwie lat parę pozostawał na swoim  
miejscu. W  leeie 19 39 , przed wybuchem  
w ojny, został on rozebrany i p rzew ie
ziony do Sandom ierza w  intencji za
bezpieczenia przed działaniami! w ojen
nym i. Po zajęciu k raju  przez Niem ców  
zostały rzeźby ołtarza w yw iezione do 
N orym bergi i wkrótce potem um iesz
czone w  schronach tamtejszego zamku. 
Odnalezione przez prof. K . Estreich era  
i odzyskane w r. 1946, dom agały się  
rzeźby szybkiego ratunku i natych
miastowej n apraw y. T y m  w łaśnie ra-

4) W  zw iązku z om awianą restaura
cją pow stały prace: S z y d ł o w s k i  
T ., Ze studiów nad Stw oszem  i sztuką 
jego czasów  (Rocznik K rak o w sk i 
X X V I  1 9 3 5 ) ;  t e n ż e ,  O polichromii 
ołtarza M ariackiego (Sztuki Piękne  
I X  1 9 3 3 ) ;  S e w e r y n  T ., W arsztat 
m alarski Stw osza (tam że); S z a f e r  

W ł., Polichrom ia roślinna w  ołtarau  
W . Stw o sza (A cta Societati9 Botanico- 
rum Poloniae X I ,  supplem., 19 34 ) i inne.
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tunlkiem dla zagrożonego arcydzieła  
stała się jego ostatnio przeprowadzona  
konserwacja, dokonana \v lalach 19 16 —  
49 pod kierunkiem prof. M. Słonedkiego.

Pierw szym  z rzędu zabiegiem bVło 
gruntowne zabezpieczenie drzewa lipo
wego rzeźb, już od wieków powoli to
czonego przez owady. Zabezpieczenie 
to polegało na tym, że w szystkie  
uszkodzone i zagrożone części rzeźb 
zostały nasycone żyw icą, co w zm ac
nia drzewo, a zarazem uniem ożliwia  
nową inw azję owadów. Niektóre drob
ne partie, mianowicie specjalnie to
czono przez ow ady figu rki predelli, 
musiano poddać gazow aniu. Bardzo  
żmudne i uciążliw e zadanie stanowiło  
odnowienie uszkodzonych delikatnych  
części rzeźb, które w wielu miejscach  
uległy połam aniu i pokntezeniu; w  
zw iązku z tą pracą musiano p rz yw ra 
cać na w łaściw e miejsce około tysiąca  
luźnych odłamków i dkruchów. Bada- 
jąo pozłotę rzeźb stwierdzono, że zo
stały one częściowo przezłocone w  la 
lach 186 6 — 69; przez usunięcia tych  
późniejszych złoceń przyw rócono po
złotę pierwotną. Następni® prof. S ło -  
necki dokonał śmiałego dzieła zupeł
nego) odsłonięcia oryginalnej poli
chromii Stw oszow ej na w szystkich  
figurach i we w szystkich  scenach ołta
rza. Stanow iło to ogromne rozszerzenie  
ram p racy w porównaniu z restaura
cją  z lat 1 9 3 2 — 33, która podejm owała 
identyczną próbę odnośnie do tła części 
płaskorzeźb. U suw ania późniejszych  
przem alowań dokonywano bądź drogą  
chemiczną, jeśli chodzi o farb y olejne, 
bądź mechanicznie, przeprow adzając  
skrobanie, jeżeli chodzi o przem alowa
nie z w. X V I I  wykonano temperą. W  
rezultacie tych prao uzyskano całkow i
te odsłonięcia polichromii oryginalnej, 
która daje obraz kolorystycznie różny  
od dotychczasowego, zw łaszcza jeśli 
chodzi o wielkie fig u ry  sceny głównej. 
T a  odmienność wydobytego na jaw  
kolorytu jest m iarą sukcesu ostatniej 
Ikonserw acji5).

K on serw acja obecna ma ogromne 
znaczenie dla dalszych badań nad sztu
ką Stw oszow ską. W patrująo się na w y 
stawie w  odrestaurowano rzeźby moż
na pogłębiać i uzupełniać w nioski już  
poprzednio w  literaturze w ysuw ane, 
można też dochodzić do nowych. W iele  
już razy podziwiano w literaturze ana
tomię rąik i nóg postaci Stw oszow ych, 
charakterystyczne i pełne w yra zu  
twarze. Ten ogromny realizm Stw osza  
pozostaje zaw sze spostrzeżeniem ude
rzającym  widza. Jak że ż znamienne jest 
danie tw arzy prostych ludzi z ów czes
nego m ieszczaństwa nie tylko osobom 
drugorzędnym , ale. i apostołom. J a k 
kolwiek postacie le ze w zględów  kolo
rystycznych  odziane są w  barwne-., suto 
złocone szaty, to jednak oblicza ich 
w skazu ją, że m istrz nie idealizował 
■ich rysów , ani też nio poszukiw ał mo
deli wśród przedstawicieli patrycjatu, 
czerpiąc w zo ry dla sw ych  postaci ze 
środow iska rzemieślniczego. R ealistycz
nie oddane sceny wnętrz dają dosko
nałe wyobrażenie o m ieszczańskiej Ikul- 
turzo materialnej, kostium y i uzbroje
n i  pozw alają z drobnymi nawet 
szczegółam i odtw orzyć współczesną 
Stw oszow i m odę0), w  ogóle zresztą  
rzeźby Stw o sza stanowią ze wszech  
miar nieocenione źródło dla historyka  
kultury materialnej j obyczajowej.

W yn ik i konserw acji są  jednak n aj
ważniejsze dla badań nad isamą sztuką  
Stw osza, szczególnie naci jego poli
chromią. N a m alarskie w alo ry  ołtarza  
M ariackiego zw róciła baczniejszą uw a-

6) O kon serw acji w  latach 1946— 49 
por. S  ł o n e o k i M., K on serw acja  

ołtarza M ariackiego W ita Stw osza  
(Ochrona Zabytków  I I  19 4 9 ); R  o b e 1 
J .  Z., Zw alczanie czerwotolku w  ołta
rzu M ariackim  (tamże I 19 4 8 ); B  o o h- 
n a k A ., W it Stw o sz w Polsce, W a r 
szaw a 195*0.

*) Por. rozpraw ki M. G u t k o w 
s k i e j  Z.  B o o h e ń s k i e g o o  ubio
rach i uzbrojeniu w  rzeźbach ołtarza 
M ariackiego (Roczn. K rakow ski X X V I ,  
19 3 5). ■
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£ę dopiero konserw acja z lat 19 30 — 3 3 ; 
Poprzednio uw ażano Stw o sza praw ie  
w yłącznie tylko za wielkiego rzeźbia
rza, choć wiadomo było o jego pracach  
m alarskich prowadzonych w  Niem
czech, a i krako w sk i® zapiski n a zy 
w ały go często malarzem. Ponieważ  
dopiero po konserw acji obecnej poli
chromia rzeźb ołtarza w ystąpiła we 
w łaściw ych  barw ach, przeto nasuw a  
się postulat porównania polichromii 
ołtarza ze stroną m alarską innych dzieł 
Stw osza, zw łaszcza norym berskich, 
któro (jak to w ykazała w ystaw a stw o- 
Bzowslka w  Norym berdze w r. 19 33)  
b yły już poprzednio restaurowano z dą
żeniem do odtworzenia ich polichromii1 
Pierwotnej. Należałoby dalej przepro
wadzić studia nad Stw o szo w sk ą poli
chromią z punktu widzenia jej zależno
ści czy  zw iązków  zo sztuką m alarską  
tych twórców, których by uznano za 
mistrzów’ czy  w yw iera jących  w pływ  
na Stw osza. Studia to uzupełniłyby  
w yniki analizy porów naw czej przepro
wadzanej dotąd tyllko odnośnie do stro 
ny rzeźbiarskiej arcydzieła Stw osza. 
W końcu co do genezy samego ołtarza 
M ariackiego, pewna niejednolitość od
słoniętych w latach 19 3 2 — 3 3  części 
autentycznej polichromii Stw oszow skiej 
oraz partii, w których restauracja ó w 
czesna n ie 'z d o ła ła  w ydobyć kolorytu  
Pierwotnego, uzasadniła wyrażono w  
literaturze przypuszczenie o względnej

niezależności od głównego • mistrza  
w spółpracow ników  Stw o sza, pom aga
jących  mu p rz y  m alowaniu płasko
rzeźb. T o  przypuszczenie, oparte na 
cząstkow ych w ynikach restauracji po
przedniej, nie w ytrzym ują konfronta
cji z osiągnięciam i ostatnich prao kon
serwatorskich, które w ydo b yły na jaw  
całą oryginalną polichrom ię Stw o- 
szow ską i w y k a za ły  jej jednolitość.

W yrażająo  nadzieję, żo om awiana  
restauracja wielkiego ołtarza w płynie  
ożyw czo na dalszy rozw ój badań stw o- 
szow skich, należy wspomnieć o nieda
wno wydanym  pierw szym  dziele z kon
serw acją ołtarza związanym . Je st  to 
w span iały album „W it Stw osz, ołtarz 
krakow ski” (Państw . Instytut W y d a w 
niczy 19 5 1)  ze wstępem prof. T . D o 
browolskiego i prof. J .  D utkiew icza, za
w ierają cy . 1 6 1  tablic, w tym 30 b arw 
nych, przedstaw iających sceny, fra g 
menty i szczegóły rzeźb. Następną po
zycję  powinna stanow ić p rzygoto w y
w ana od dawna, a dotąd nie w ydana  
m onografia zbiorowa z rozprawam i 
kilku specjalistów  na temat dziejów  
wielkiego ołtarza M ariackiego, analizy  
sztuki Stw osza, W szczególności zaś 
(co naa na tym miejscu specjalnie in
teresuje) przebiegu p racy ko n serw a
torskiej nad ołtarzem M ariackim  w  la 
tach 1946— 49.

Marian Friefdberg (K rak ó w )

W Y S T A W A  A R C H I W A L N A  N A  W A W E L U

Od 18  stycznia br. p rzyb yła  dla 
zw iedzających W aw el jeszcze jedna 
atrakcja, m ianowicie w  oddziale A r 
chiwum Państw ow ego na Zam ku  
otwarto trw ającą do dziś w ystaw ę pod 
tytułem: K rak ó w  i ziemia krak o w 
ska w dokumencie archiwalnym . J a 
ko p ierw sza w  K rak o w ie impreza 
tego , typu organizow ana zespołowo  
Przez k rakow skie Arch iw um  P a ń 
stwowe oraz A rchiw um  Aikt D aw nych  
Miasta K rakow a, w ystaw a zasługuje  

zainteresowanie.

L ab iryn t kładek i pomostów p rz e
rzuconych zgrabnie poprzez teren w y 
kopaliskow y K ierow n ictw a B adań nad 
Początkam i P ań stw a Polskiego na 
dziedzińcu arkadowym , zaopatrzony  
przezornie w strzałka ii napisy —  do
prowadza nas do ciężkich zabytkowo  
okutych wrót w  północnym  skrzydle  
Zam ku na parterze. W y sta w ę um iesz
czono w  stalach sąsiadujących bez
pośrednio z dawnym  A rch iw um  S k a r
bca Koronnego, w  którym od czasów  
Łofcietfkft aż po r. 17 6 5  przechow yw ano
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najstarsze dokumenty Rzeczypospolitej 
i państwow e księgi kancelaryjne, za
nim ostatecznie przewieziono je do 
W a rsza w y , gdzie sp oczyw ały  in sygn ia  
koronne i zanim zostały zrabowane  
przez pruskiego zaborcę.

Kam iennym i schodami zstępujem y 
ku jasnem u w nętrzu trzech sal w ysta 
w ow ych. W  ich ciszy  tysiącletni stru
mień dziejów miasta i ziemi k rak o w 
skiej sączy  się kryształow ym  łożyskiem  
gablot.

Zgrom adzono tu w  3 5  gablotach 278  
eksponatów, dokonująo pracow itej se
lek cji spośród bogatych zasobów A r 
chiwum P aństw ow ego oraz A rch iw um  
A kt D aw n ych  M iasta K ra k o w a  (w  tym 
eiksponatów A rch iw um  A . D. olkoło 
200). Obiekty, pochodzące spoza 'tych 
instytucji, są nieliczne (zaledwie k il
kanaście). S ą  to p raw ie w yłączn ie  
orygin ały, fotografii jest niewiele. P o 
nadto pokazano 4 w yk resy, 3 plany, 
26 sztychów  i obrazów oraz 1 3  odle
wów herbów miast ziemi krakow skiej.

Zw iedzającego laika onieśmiela zrazu  
i szacunkiem  przejm uje widok tylu  
czcigodnych zabytków o niezw ykłej 
postaci i często niezrozum iałej treści 
spisanej ręką dawnych p isa rzy  i p is
mem tak różniącym  się od dzisiejszego. 
Postarano się jednak, aby nam ułatw ić  
zwiedzanie. Umiejętnie skonstruowane 
h asła na ponum erowanych gablotach 
w skazu ją nam kierunek zw iedzania  
i dyskretnia inform ują. W szystk ie  
księgi otwarto na odpowiedniej stronie 
oraz dokumenty zaopatrzone są ram- 
kowaniem  i treściw ym  objaśnieniem, 
mapy i  w y k re sy  m ają stosowną legendę. 
T re ś ć  w y sta w y  archiw alnej jest tak 
uprzystępniona, że wkrótce za ryso 
w ują się przed nami je j problemy.

W  szerokich ram ach chronologicz
nych od połow y w. X  do wybuchu  
pierw szej w ojny św iatowej w yodręb
niono mianowicie i naświetlono po
szczególne zagadnienia dziejów  K r a 
kowa i ziemi krakow skiej uw zględnia
jąc starożytność miasta, jeg o  stołecz
ność, isiprawy demograficzne, gospo

darcze, produkcję rzemiosł, w alki spo
łeczne, m yśl postępową i przodującą  
rolę K rak o w a jako centrum ruchu 
um ysłowego.

1. M am y więo rzadiką sposobność od
czytania n ajstarszych wzm ianek o K r a 
kowie z nelacji arabskiej Ibrahim a  
ibn Jak u b a, z rozw artych kart kroniki 
GoMa (rps Sęd ziw oja z Czechła, X V  w.) 
czy Kadłubka, i z Rocznika kapitulne
go krakow skiego ( X I I I  w'.). Podobizny 
opisu in sygn iów  koronnych zn ajd u ją
cych się na zamku krakow skim  z ko
roną i Szczerbcem  Chrobrego (rew izja  
skarbca z r. 179 2 ) z daw nych rew izji 
Skarbca Koronnego —  przypom ną 
nam, że od czasów  Łokietka, tu, w  K r a 
kowie odbyw ały się koronacje królów. 
Scenę koronacji odtwarza w  Po.ntyfi- 
kala Ciołka Stan isław  Sam ostrzelnik  
z M ogiły (ok. 1 5 1 5 ) ,  a orygin alny akt 
zhołdowania P ru s z r. 1 5 2 5  z podpisa
mi króla Zygm unta Starego  i  Albrechta  
iks. pruskiego naw iązuje do w ielkich  
„dn!i K ra k o w a ” z X V I  wieku. O istnie
ją ce j w  K rak o w ie (do początku X V I I  
w.) kancelarii królew skiej —  św iadczy  
pokazana p ierw sza stroma n ajstarszej 
z zachow anych królew skich tosiiąg k an 
celaryjnych  oraz inwentarz A rchiw um  
Koronnego przechowyw anego w sk arb 
cu zam ku królew skiego na W aw elu, 
z r. 15 5 4 , dzieło M arcina Krom era.

2. R ozrost terytorialny i dem ograficz
n y  miasta w  ciągu w iek ó w  —  to na
stępna zagadnienie, Iktóre nam pozw ala  
śledzić w ystaw a.

K olejne stadia ekspansji terytorial- 
nej miasta K rak o w a w  ciągu  wieków, 
zw iązanych  z tym zmian i w zrostu za
ludnienia oraz krzepnięcia ustroju  
miiejskiego —  w yk ażą nam dyplom y 
monarchów dla K rako w a oraz są sia 
dujących z nim miast i  w si. N ajw aż
niejszym  będzie bodaj dokument z t .  
12 57 , za w ie ra ją cy  nadanie p raw a m iej
skiego K rak o w o w i przez ks. B olesław a  
W stydliw ego, stanow iący odtąd pod
staw ę ustroju.

M iłośnicy pieczęci m ają, tu nieco
dzienną sposobność zetknięcia się
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z najpiękniejszym i okazami polskiej 
sfragistyk i średniowiecznej —  królew 
skiej 'i m iejskiej (jak np. pieczęć K a 
zim ierza W . lub W ła d ysła w a  Ja g ie łły , 
wielka pieczęć rad y i pospólstwa m. 
K rak o w a w. X I V ,  pieczęci* sądu sze
ściu miast, tłok p.ieczętny w iejski z X I V  
w. N. W s i Łobzow a). A m atorzy auto
grafów  zobaczą podpis Zygm unta Sta
rego, potwierdzającego praw o uczest
niczenia posłów m. K rak o w a w  sej
mach i sejm ikach, oraz podpisty Z y g 
munta A ugusta, Stefana Batorego, J a 
na Kazim ierza na p rzyw ilejach  nada
w anych K rakow ow i.

Specjalną u w agę skupiają b. cieka
we m apy: pierw sza, opatrzona w tytule. 
D ługoszow ą pochw ałą ziemi k ra k o w 
skiej „m acierzy, stolicy i gło w y w szyst
kich ziem i prow in cji K rólestw a P o l
skiego” —  przedstaw ia podział admi
n istracyjny w oj. krakow skiego w  X V I  
w., następne to Kraików i jego okolice
a) w  pierw szej połowie X I I I  w. i z uwzględnieniem  odmiennych w ó w 
czas stosunków hydrograficznych , b) 
'V drugiej połowie X V  w., z uw zględ
nieniem podziału w łasności ziem skiej 
na królew ską, duchowną, szlachecką  
i m ieszczańską, c) rozw ój terytorialny  
K rak o w a w  okresie od X V I I I  do X X  
w. Opracowane specjalnie dla celów  
w y sta w y dobrze tu rea lizu ją  swa prze
znaczenie, są p rzejrzyste i zrozumiało.

Istotne „<novum” w y sta w y  przynosi 
w y k res ludności m. K rak o w a na prze
strzeni w ieków  .od w. X I V  do X X . A u -  
torowie tego w yk resu  pierwisi w  nauce  
zadali sobie trud obliczenia ilości lud
ności w  K rak o w ie w  wieku X V I  
oraz pocz. X V I I  na podstawki rege
strów podatkowych. R am y chronolo
giczne w yk resu  .obejmują okres 1350— 
1915. W nioski są nader ciekawe. O ka
zuje się, że ludność samego K rako w a  
bez Kazim ierza, Kleparza, W aw elu  
(dwór królewisikł), ju ryd y k  i przed
mieść w  okresie najw iększego zagęsz
czenia (r. 1642) —  nie przekraczała 20 
tysięcy, że- W czasach K azim ierza W . 
liczyła tyleż samo co w  okresie sejmu

czteroletniego, a rozrost dem ograficzny  
X I X  d X X  w. K ra k ó w  zaw dzięcza w  
dużej mierze w łączeniu do obszaru  
mliejskieg.0 Kazim ierza, K leparza oraz 
w si okolicznych.

3. M echanizm ustroju  m iejskiego, 
hierarchię władz m iejskich, instytucje 
użyteczności publicznej ilustrują księgi 
miejskie —  w ąskie i długie „dutki” 
lub szerokie „r e g a ły ” , oprawne w  
drzewo i ciem ną skórę, w iązane lub 
zamczyste. Oglądam y więo najstarsze  
księgi rady m. K rak o w a, sp raw u jącej 
zarząd miasta (z lat 13 9 2 — 1 4 1 1 ) .  S ą 
downictwo miejskie, które sp raw ow ał 
wójt z ław ą, reprezentuje na w ystaw ie  
najstarsza księga ław nicza m. K ra k o 
wa (z lat 130 0 — 1 3 7 5 ) ,  będąca równo
cześnie najstarszą k sięgą kan celaryjn ą  
(urzędową) na ziemiach polskich. 
K sięgę  .otwarto na stronicy, na której 
znika właśnie w  zapiskach ję z y k  n ie
miecki, przechodząc na stałe w  łacinę 
(r. 1 3 1 2 )  po buncie w ójta Alberta. 
Obok —  księga w ójtow ska (z lat 14 7 6  
do 14 79) oraz sęd ziw y kodeks p rz y w i
le jó w ,-p ra w  i w ilk ierzy dla m. K r a 
kowa (ok. ». 1 3 7 5 ) .

Skrupulatnie prowadzona księga do
chodów i w ydatków  m iejskich (z lat 
139 0 — 13 9 1 )  ilustruje finanse miasta, 
podobnie jak  k w ity  uiszczonych podat
ków  m iejskich: „czopow ego” , „m iod
nego” , „rurnego” , regestry dochodów  
z „w ielkiej w a g i” , k sięgi czynszów  
płaconych od kram ów i placów, rege
stry  podatku od nieruchom ości zwane
go „szosem ” i od w yw ożon ych  i p rz y 
wożonych towarów. W y k a z obywateli 
miasta znajdujem y w  najdaw niejszej 
księdze p rzyjęć do p raw a m iejskiego  
( 13 9 2 — 14 2 2 ). W  księgach  wiertelni- 
ków (z lat 15 6 8 — 1606) znajdziem y 
opisy domów —  niby w  dzisiejszym  
urzędzie budowlanym . „Hutm an ra- 
tuszn y” z ram ienia rady m iejskiej 
czu w a jący  nad porządkiem w  mieście 
w pisuje nowego członka do bractwa  
krakow skich żebraków w  r. 15 7 5  w  
osobno prowadzonej księdze.
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Nader ciekaw ie przedstaw iają się w  
św ietle dokumentu archiw alnego spra
w y  opieki społecznej. Pokazano nam  
tutaj mapę rozw oju szpitalnictwa k ra 
kow skiego od X I I I  do X I X  w., zapisy  
na rzecz szpitali, w ydatki miejskie w  
zw iązku  z zarazą, recepty lekarskie, 
w y k a z y  leków w  aptece, u ch w ały  do
tyczące łaźni z wyznaczeniem  pory,
0 której „labore finito, unusąuisiąue balneari poterit etiam ąuolibet die ftrali”.

Pokazano nam dalej parę k siąg  ła w 
niczych i w ójtow skich kilku w si i  miast 
krakow skich, odzw ierciedlających ich 
życie w  pikantnych szczegółach. —  W  
księdze w ójtow skiej Nowego S ą cz a  np. 
jest m owa o fałszerstw ie znaków  ku 
pieckich na beczkach zo śledziami nie
zdatnym i do użytku (r. 15 0 3 ). U ch w ała  
burm istrza i rajców  B iecza w raz z cech- 
m istrzam i opiewa pod r. 1 5 5 1 ,  że w y 
bory rajców  m ają się odbywać na trzeź
wo i przed obiadem „ . . .  ut elecUĄ con- sulum sobrio tempore ante prandiis et sobria ralione fieret”.

Oglądam y następnie n ajstarszą z za
chow anych na ziemiach polskich ksiąg  
polskiego sądow nictw a ziemskiego 
(krakow ską, z lat 13 7 4 — 13 8 5 ) , oraz 
inne księgi zaw ierająca p rzyczyn k i do 
dziejów ucisku pańszczyźnianego, 
u siłow ań złagodzenia doli chłopa przez  
hum anitarnego arianina Ja n a  P rz y p 
kow skiego (akta grodzkie k rakow skie  
1 5 7 2 ) ,  nakaz króla Zygm unta A u gu sta  
do braci Bonerów  (Ja n a  i  Stan isław a), 
aby nie u ciskali kmieci pańszczyzną  
w brew  statutowi toruńskiem u (154 9), 
wreszdie ostatnie echo głośnego w  K r a 
kow ie zabójstw a A nd rzeja T ę c z y ń -  
slciego —* w yro k  na 6 osób spomiędzy 
rady m iejskiej i pospólstwa w yd a n y  
p rzez sąd ziem ski krakowiaki.

4. P o d k reśliw szy bogactw a naturalne  
ziemi krakow skiej (sól, ołów, srebro), 
i d ę  szlaków  kom unikacyjnych i h an 
dlow ych lądow ych i wodnych ze szcze
gólnym  uwzględnli eniem W is ły  jako  
najtańszej arterii eksportowej zboża
1 drzew a w kierunku morza, uw yd at

niono na w ystaw ie europejski zasięg  
handlu krakow skiego, przynoszącego  
miastu duże zyski. N ależy tu w ym ie
nić mapę „K ra k ó w  w  systemie polskich  
dróg handlowych na przełomie X I V  
i X V  w .” , która w  oparciu na w y n i
kach dotychczasowych badań, m apy 
Sem kowicza, W eym anna oraz koncep
cji autora przedstaw ia nader przej
rzyście problem kom unikacji K rak o w a  
ze światem  polskim i zagranicą. W y 
łożone obok w  gablotach dokumenty 
m ówią o tym, jak  ekspansja rodzJimego 
handlu w  epoce K azim ierzow skiej to
ruje sobie z K ra k o w a  drogę na W ę 
g ry , co król L u d w ik  W ę giersk i osob
nym  obw arow uje przyw ilejem  (136 8 ), 
jak cesarz K aro l I V  P ra g ę  Ikupcom 
krakow skim  uprzystępnia, a oni zdo
b yw ają  sobie w  tej samej epoce szlaki 
handlowe w  kierunku Pom orza i M iś
ni. Rodzi się na tym tle antagonizm  
K rak o w a z W rocław iem  i Toruniem , 
n aw iązu ją kontakty z odległą W enecją.

Pokazano nam dalej św iadectwa za
możności kupiectw a polakiiego: inwen
tarze sklepów bław atnych, „regestry  
w in ne” . Odczytujem y sp isy  kram ów  
kich larzy (piernikarzy) i m aślarek, 
księgi w łaścicieli kram ów  bogatych w  
Sukiennicach z w . X V I I .

Okazale przedstaw iają się gabloty, 
ilustrujące życie dawnego rzemliosła 
krakow skiego zorganizow anego w  ce 
chy. Starożytne cechy kraw có w , g a rn 
carzy, złotników, garb arzy, ig larzy, 
piw ow arów , konw fearzy i kotlarzy za
chow ały swe księgi cechowe, rachunki, 
orzeczenia fachowe, dyplom y, „obesła
nia”  czylii znaki zw ołujące m istrzów  
na „schadzki” , tj. zebrania. Z w ra ca  
także na w ystaw ie u w agę w spaniała  
opraw a księgi cechowej rzeźników  
kraJkowskich z p ierw szej połow y X V I I  
w. (iskóra z w yciśniętym i herbami 
Rzeczypospolitej, K ra k o w a  i cechu), 
św iadcząca o w yso k o  stojącej sztuce 
introligatorskiej, ozdobny pergam in  
dokumentu Zygm unta I I I  dla cechu  
krakow skich chirurgów , osobliwe „obe
słanie” cechu k u śn ierzy krakow skich
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(deska z ■wizerunkiem Adam a i E w y ) ,  
oraz „obesłanie”  cechu złotników w  
formie dużego srebrnego pierścienia.

D obrze harm onizują z epoką tyoh 
zabytków  barw ne reprodukcje z k o
deksu Behema, przedstaw iające sceny  
z życia  krakow skich cechów oraz tar
cze herbowe miast ziemi krakow skiej 
estetycznie rozm ieszczone na ścianach  
sali, wprow adzająo w ła ściw y  nastrój.

5. Życie m iejskie tej epoki miało 
jednak sw oje tarcia i fermenty, których  
nie dotknął sw ym  pogodnym pędzlem 
dowcipny i uśm iechnięty ilustrator K o 
deksu Behema, a któro zn alazły po raz  
P ierw szy nader ciekaw e ujęcie na w y 
staw ie archiw alnej. Oto bowiem osobna 
gablota (22) pokazuje nam, ja k  to już  
Poczynająo od X I V  w . (1376 ) cechy  
b y w a ły  terenem w alki k lasow ej pomię
dzy tow arzyszam i (czeladnikam i) a 
m istrzam i C zeladnicy krakow skich  
cechów w alczyli z różnym  powodze
niem o p raw o tw orzenia organizacji 
czeladniczych (m urarzo k rako w scy  
Pierw si w y w a lcz y li sobie to praw o w  
r. 15 8 6 ), o popieranie sw ych  interesów  
i obronę sw ych  p raw  drogą agitacji 
strajkow ej oraz strajków  (piekarze). 
Rada m iejska w gląda w  te sp raw y, w y 
daje odpowiednie w ilkierze, p rz ych y 
lając się często na stronę m istrzów  
(np. w  spraw ie p iek arzy 1 3 7 5  r., sio- 
d larzy r. 1550 , rym a rzy  1'552 i nożow
ników 1 5 5 7 ) .  P rzew a ga  patrycjatu  
miejskiego nad pospólstwem, rząd y r a 
dy m iejskiej, ju ż od X I V  w . w y w o ły 
w ały  protesty i sp rze ciw y pospólstwa 
m iejskiego odwołującego się  w  tych  
konfliktach do monarchów, k tó rzy  
znów brali stronę pospólstwa. W  cie
kaw ej gablocie 2 3  pokazano nam : a) 
Postanowienie (komisarzy królew skich, 
że w  uchw alaniu w ilk ierzy  m ają z radą 
miasta w spółdziałać także reprezen
tanci pospólstwa w liczbie 16  (r. 1 4 1 8 ) ;
b) 'rozstrzygnięcie sporów  m iędzy radą  
m iejską a pospólstwem przez Zygm un 
ta Starego; c) n ajstarszą zachowaną  
księgę protokołów sejm ików  pospól
stwa krakow skiego z lat 1G 131— 1 6 2 1 ;

44*

d) utworzenie instytucji 40 m ężów jako  
stałego przedstaw icielstw a pospólstw a  
krakow skiego dla w spó łp racy z radą 
miasta (6. V I I I .  15 4 8 ).

Osobny też w y ra z  znalazło na w ysta 
w ie powstanie w  ziemi krak ow sk iej 
p rzeciw  uciskow i pańszczyźnianem u  
pod wodzą Kostki N apierskiego, a tak
że zm ow y strajk ow e górników  bocheń
skich skierow ane przeciw  u cisk o w i 
dzierżawców . Z w ra ca  u w a g ę  zastoso
w anie obniżania norm y produkcji jako  
form a protestu robotniczego w  żupach.

6. Ż ycie um ysłowo i artystyczne w cz e 
śnie, bo ju ż od X I I  w. ro zw ijające się  
w  K rako w ie, prom ieniująca stąd na 
całą P olskę !i k raje  ościenne, nie łatwo  
było przedstaw ić W obrębie trzech g a 
blot. Selekcja i dobór eksponatów b ył 
trudny i m ógłby budzić zastrzeżenia  
ze w zględu na szczupłość rozm iarów  
nieproporcjonalną do rozległości i w agi 
problemu. Zgodzim y się jednak, że 
zagadnienia to przekraczające ram y  
w y sta w y  archiw alnej, a z konieczności 
tutaj uwzględnione, nadaje się na te
mat osobnej w y sta w y , którą m ogłyby  
zespołowo opracow ać A rc h iw a  z B i
blioteką Ja giello ń sk ą, Uniwersytetem  
i M uzeum  Narodowym .

Pokazano nam ustęp kroniki G alla
o krakow skich studiach ks. Zbigniew a, 
syn a W ła d ysła w a  H erm ana. Staro żyt
n y  w y k a z k siąg krakow skiej biblioteki 
katedralnej z r. 10 10 , o rygin ał „D z ie 
jó w ”  D ługosza w yp o życzo n y z Biblio
teki Czartoryskich, otw arty na stronie 
z wiadom ością o odnowieniu U n iw er
sytetu Kralkowskiego przez W ła d y sła 
w a Jagiełłę . O glądam y m ow ę Ja n a  
z L u d ziska, profesora U niw ersytetu  
KraJkowskiego, w  obronie u ciskanych  
chłopów (r. 14 4 7 ) oraz fragm enty trak
tatu P a w ła  W łodkow ica, rektora U n i
wersytetu, potępiającego wojnę zaczep
ną, przedstawionego na soborze w  
Konstancji (r. 1 4 1 3 ) ,  następnie list pro
fesorów  uniw ersytetu p arysk iego  do 
profesorów  krakow skich z roku 14 4 2, 
w reszcie zapis M acieja M iechowity dla 
biblioteki Collegium  M aius oraz lcate-
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dry astronomii i astrologii (15 2 5 ). 
Osobny kącik znalazło sław ne papier
nictwo ziemi krakow skiej. Sku pien ia  
tylu w ytw ó rn i papieru W okolicach 
K rak o w a uwidocznione na mapie, rzu 
ca św iatło na zapotrzebowanie i kon
sumpcję papieru w  siedzibie U n iw er
sytetu i .szkół, w  n ajw iększym  ośrodku  
życia um ysłowego w  Polsce. Pokazano  
potwierdzenie statutu cechu introliga
torów  kralkowskioh p rzez Z yg m u n 
ta I I I  (1600) oraz niektóre za starszych  
druków krakow skich : A . F . M odrzew
skiego „D e republica em endanda”  K r a 
ków  1 5 5 1  u Ł a z a rz a  A n d ryso w icza, 
„F ig lik 'i”  M. Reja, Kwaków 15 5 4  u M a
cieja Wderzbięty, oraz „K ro n ik ę P o l
sk ą”  M arcina Bielskiego (K rakó w  
15 9 ? )  xi Siebeneychera. M am y też p rz y 
kład inw entarza biblioteki k ra k o w 
skiej rodziny m ieszczańskiej sp isa n y  
w  r. 1704.

Z  dokumentów archiw alnych doty
czących krakow skich pomników sztuki 
oglądam y akta związame z n ajw ażniej
szym i zabytkam i K ra k o w a : W awelem , 
kościołem M ariackim , Sukiennicam i 
i w ieżą ratuszow ą w  R yn ku. B ęd ą to 
więo w ydatki miasta zw iązana z budo
w ą kościoła M ariackiego (r. 1400), 
opis budowy ołtarza M ariackiego, z a -  
piia M acieja Opoczki z r. 1470, pierw 
szego ofiarodaw cy na budowę w ielkie
go ołtarza M ariackiego, akta zw iązane  
z,odbudow ą sklepienia w  tym ża kościele 
(r. 14 4 2 ), w ydatki m iasta na budowę 
Sukiennie, przeprowadzoną przez J.‘ M. 
Padovana (15 6 3  r.), dokument odnowie
nia w ieży ratuszowej w  R yn k u  z roku  
15 56 , znaleziony w  gałce w ieży pod
czas restauracji, testament budownicze
go w aw elskiego Bartłom ieja Bereccie- 
go z w łasnoręcznym  podpisem z rolk.u 
1586, w reszcie rachunki budowy zam 
ku w aw elskiego z tegoż roku. C iek a
w iły b y  nas tu rów nież zapiski doty
cząca Collegium  M aius oraz n ajstar
szych  kościołów  i klasztorów  krak o w 
skich, których nie pom ieściły ju ż  zbyt 
szczupłe gabloty.

7. H ugo K ołłątaj, szerm ierz postępu  
społecznego, pisarz i m yśliciel, refor
mator szkolnictwa średniego i A k a d e
mii K rakow skiej, otraym ał ma w ysta . 
wia archiw alnej osobne, honorowe 
miejsce w zw iązku  z przypadającą  
rocznicą. Sąsiednią gablotę w yp ełn iły  
uniw ersały, odezwy i autografy T adeu 
sza  K ościu szki z doby Insurekcji1, dla 
której oparciem był przecież K ra k ó w  
i ziemia krakow ska.

8. Ruchom postępowym  J rew o lu cyj
nym od okresu W olnego M iasta po
przez lata 1846 'i 1848, działalności 
i procesow i krakow skiem u L u d w ik a  
W aryńsk iego, pamiątkom pobytu w 
K rako w ie F - D zierżyń skiego i W . L e 
nina oddano na w ystaw ie osobną salę. 
W iośnie Ludów' na terenie K rak o w a  
i z,:emi krakow skiej poświęcono sw ego  
czasu, w jej setną rocznicę, osobną 
w ystaw ę. N a obecnej w ystaw ie zasto
sowano oczyw iście w  tym zakresie ko
nieczną selekcję eksponatów, odpowia
dającą założeniu tytułowemu im prezy.

Pokazano też szereg druków i ulo
tek, ja k  „P ro gram  Socjalistów  P o l
skich”  zam ieszczony w  genew skiej 
„R ów ności”  (18 79 ), gazetkę więzienną 
z X  pawilonu Cytadeli w arszaw sk iej 
„G ło s W ięźn ia”  (1879) oraz w spólną  
odezwę Socjaldem okratycznej Partii 
Robotniczej R osji i S . D. K . P. i L . z r. 
1906, w  której jest m owa o sukcesach  
'rewolucji. Znajdziem y także dokumen
ty procesu krak ow sk iego L .  W a ry ń 
skiego, echa pobytu D zierżyńsk iego  
i Len in a w  aktach D yrek cji Policji w 
K rak ow ie oraz fotografie domów k ra 
kowskich, w  których m ieszkali pionie
rz y  rewolucji.

N a zakończenie kilka słów  o w raże
niach zwiedzającego. Trzeba przyznać, 
żo opuszczam y w ystaw ę pod urokiem  
dokumentu archiwalnego, który w  tych  
historycznych m urach dzięki umiejęt
nie i estetycznie opracowanej w y sta 
w ie przem ówił do w szystkich, opowia
dając dm o dziejach K rako w a i ziemi 
krakow skiej w  sposób atrak cyjn y i zro
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zum iały. Podkreślić tu należy za/równo 
niezw ykłość dobranych eksponatów, 
jak ich oprawę graficzną, zestrajającą  
w ystaw ę w sposób harm onijny. W y 
stawa spełnia rolę dydaktyczną, ucząc 
szerokie m asy historii K rakow a, u p rzy
stępniając) im dokumenty historyczne  
Pierw szorzędnej wartości.

Można by dyslkutować na temat roz
planowania materiału w ynikającego  
z takiego a nie innego ujęcia problemu, 
można by się upomnieć np. o szersze  
uwzględnienie problemów kultury i 
sztuki.

Ogólnie powiedzieć można, że na w y 
staw ie 'Odczuwa się przew agę zagad
nień gospodarczych, społecznych i u -  
s>troj owych. M ateriał ilu strujący pro
blematykę K rak o w a jest obfitszy i w y 

m ow niejszy niż dokumenty ziemi k ra 
kowskiej.

B yło b y może pożądane umieszczenie 
notatki prow eniencyjnej p rzy cenniej
szych  eksponatach w ypożyczonych, jak  
np. oryginał D ługosza czy P ontyfikał 
Ciołka, zw łaszcza ża dotychczas w y 
staw a nie posiada Ikatalogu drukow a
nego czy  bodaj powielonego. Opraoo1- 
w anie i w ydanie drukiem takiego k ata
logu przydałoby się niezmiernie.

N a koniec w ypada z wdzięcznością  
pom yśleć o gronie krakow skich arch i
w istów , których szeroka wiedza i w ie
lom iesięczny trud i w ysiłek  w yczaro 
w a ły  nam w ystaw ę tak ciek aw ą i  w a r
tościową, cieszącą się w ciąż niesłabną
cą frekwencją.

Olga Łaszczyńska (KraJków)
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